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kresie  po i yskał  m p e łn ą  godność,  e m ł e g o  i ko­
chanego M ał ionk a i c i łonka .Familji,  opiekuńcze­
go Pana,  dobrrgo i towarejskirgo Sąsiada,  uż^te- 
Ccnego Obywatela,  miłosiernego i we ws -j s tki em  
przekładnego Katolika,  orat starannego Gospoda 
r*a. Rxecxywiste połączenie w niot t^ch przymio­
t ów,  stwierdzi ła ostatnia chwila Jego  życia i sam 
Tgoo,  bo w iednym prawie tygodniu,  serce  z lubą 
i wesołą go ścinnością przyjmowało w domu grono 
miłych sobie Przyiaciół ,  a zaraz po tein, po ki lko­
dniowych cierpieniach, Duch Jego z spokojną rezy­
gnacją z 6 S mio“ 1 etu i ego pobytu ziemskiego,  prze­
niósł  się do wieczności .  T u  dopiero objawiła się 
prawdziwa cena tych Jego  przymiotów.  C i u ł o ś ć  
2)owiew tej straty,  niety Iko najboleśniej rozrzewni­
ła Szanowną Małżonkę K ltnnen lynę  z S to b ie c k ic h , 
pozostałą iedyną Siostrę i l la r ja n n g  z D zierza .no • 
w sk ic h  R o sc iszew skę  i dalszych Krewnych,  nie* 
tylko przeięła żalem okol icznych Przviaciół ,  Sąsia­
dów,  Wł ośc i  an i ubóstw o, ale dos ięgła nawet do* 
tkl iwością znamienite Osoby w Warszawie i yi- 
nyc h okol icach kra i u, powinowactwem i przvia- 
źnią z łączone. '  Ostatnia zaś usługa pogrzebowa,  
PrŁfił l icznie zebrane Duchowieństwo SwiecUie i 
Zakonne ,  pod pnwalnem przewodnictwem J W g o  
F iia łk o w sk ie g o  Biskupa Suflragana,  Prałatów i 
Kanoników Katedry Płocki ej ,  kornemi pieniami,  
ofiarami i przemowami,  w obec wyższych Urzę-  
dników Włada,  na ten obrzęd z P łocka  przybyłych 
znaczuej l iczby Obywatel i  i mnogiego ludu s p e ł ­
niana, była uzupełnieniem tej czci,  na inką cno­
t l iwe i Obywatelskie życie ś. p. D zie rża n o w sk ieg o  
zasłużyło .  Nareście  W .  J X.  Kanonik J. S to b ieck i  
Proboszcz Kowala,  z niezmordowanem taięciem po­
święcony uroczystncci tego żałobnego aktu, składa­
jąc Bratnie z wł oki  kochanego Szwagra na wieczny 
spoczynek przy Kog'ciele Parafjaluyui w R a d z a n o ­
w ie , obok grobu Ojca swego,  odżywiwszy w sobie  
bolesne uczucie utraty dobrego Ojca, przepełnione  
serca żałością obecnej straty,  Wymownie pobudzi ł  
do głośny eh łkań i narzekań na to przeznaczenie 
natury,wyrywaiące z grona żyiących,ukochane i u ż y ­
teczne Osoby. Po  tukiem zamknięciu grobowcu 
* P- D zierża n o w sk ieg o  w dniu 27  z. m. w Radza­

nowie,  dziedzicznych dobrach J W . Florjana Barona 
K o b y liń sk ieg o  Jenerała b. Wojsk Polskich i przez 
wiele  lat Naczęlnika Administracji »Gub: Płockiej ,  
nastąpioneui, Tenże J W. Dziedzic  przed od w ied ta- 
lącemi Go z pogrzebu Osobami wyższego Ducho ­
wieństwa,  Urzędników i Obywatel i ,  odżałowawszy  
stratę zacnego Sąsiada sweg o,  sam zaraz w tymże  
dniu, iak gdyby dla spiesznego połączenia się z tym 
Szanownym Duchem,  s  przenikniącem wszystkich 
wrażeniem,  nagle zakończył  życic; a ieżeli  * oznak 
ziemskich można wnioskować o skutkach Nieba,  to 
przejście tam ś p. K lem ensa , bez wątpienia w stanie 
łaski  nastąpić musiało; powietrze bowiem w nie­
zwykł y  tej porze sposób,  z błyskaniem,  tak było  
ocieplone i ciche : i ł  w czasie exporty z wł ok z Ju- 
ry sze w a  An R a d za n o w a ,  w przejściu prawie pół-  
miloweui,  l icznie porozstawiane kagańce,  niesione  
pochodnie i świece,  z  spokojnym iak w mieszkaniu 
i czystym blaskiem gorzały.  O h ; ! mu tak świat łość  
wiekuista przyświ ecał a,  w pokoiu wiecznego o d ­
poczynku!!!. . . .  F. Z .

A n g lja .  —  Były  Kapitan Jan D illo n  8go b. 
m. napisał z aresztu g d z i e i e s t  osadzony za długi ,  
list do Ministra skarbu z prośbą o przebaczenie  
i odesłanie l istów z groźbami,  które usprawiedli ­
wia swoią rozpaczą nad nędzą niezasłużoną.  D ii- 
lon  dowodz i ł  dawniej strasą nadbrzeżną w Hrab­
stwie K o rk , a będąc na morzu śc igał  statek P e ­
ru  przybyły z N ow ego Jo rku  z kontrabandą ku 
portowi G lendon; D illo n  przeszkodziwszy zawi­
janiu tego statku, cofnął  się z obawy,  aby i ego  
łódź  nie przewróciła się,  wiyjząe że bryk amery­
kański ł e g l u i e  w o k o ł o  przylądku K in sa le ,  my­
ślał  że przed nim uchodzi,  i zaniechał  pogoni.  
Później  ieduak Celnicy w K in sa le  pojmali statek
Peru., za co im dano wynagrodzeuie 2 2 , 0 0 0  du­
katów, a D illo n o w i  ty Iko 110 dukatów. —. J e . 
nerał  Wan H alen  wydał  w M a d ry c ie  dziennik 
wypadków b a r  celon* k ic h  zaszłych od 1 3 g 0 Li-  
stopada do 22g n Grudnia 18421

F ra n c ja . Na posiedzeniu Izby Deputowa­
nych l i g o  b. m. Minister  marynarki zażądał kre­
dytu dla wsparcia mieszkańców G u a d a lu p y , któ­
rzy ucierpieli  od trzęsienia ziemi.  Statek Go-
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m er  p r z ywi óz ł  wiadomości ,  które czytamy w dzien­
niku S p o ró w :  N o w e ,  o kr ut ne  n i eszczęśc ie  spo­
t ka ło  iedną * najznaczniejszych osad f rancuzkich.  
T rzę s i en i e  ziemi które  Hjjo Lutego nawiedzi ło  w i e ­
l e  wysp A n ty ls k ic h  i t t l k o  c . ę śc iowe  zr ządzi ło  
s z kody ,  wt rąci ło  G u a d a lu p e  w na jgłębszą  ża ł o­
bę ,  a ważne miasto P ug t a  P it r  iuż więcej  nie 
istnieie.  Udz i el amy rapor t  Guber na t ora  G our- 
b ryre  ( Gu r b e i r )  do Mi ni s t ra  marynarki .  N a  pier ­
wszą wiadomość  o nieszczęściu spół ubol ewani e  
w ł a d z  i ludności  M a r ty n ik i  dotkniętej  przed r o ­
kiem losein podobnym,  wywiąza ł o  się w sposób świe ­
tny.  R z ąd  Kr ól a  znaiąc swoie powinności  w obl i ­
czu t akie j  p rzygody,  r o i e s ł a ł  t e l egrafem r ozkazy  
do B res tu , T u lona  i R o sz fo r , aby b ezz wł ocza i e  
przes łano do G u a d a lu p y  pieniądze,  l ekars twa i mi- 
l jon racji  żywności , izbom zaś przedstawiono wniosek 
o wyznaczenie kredytu dla tej osady.  Oto  są 
pisma Gu be r n a t o r a :  » B asse T erre  (Bfis ter)  8go 
L ut ego  o 3ciej  z południa.  Trz ęs i e n i e  ziemi t rwa- 
i ące  przez 70  sekund wtrąciłzi  Gu ada l upę  w smu­
t ek  na jg łębszy;  t en wypa dek  z dar zy ł  się dz iś  O 
w p ó ł  do I i tej rano.  Na  R a s T er  oba l i ło  się,  
a ki lka domow mocno wst rząśniętych muszą być 
r ozwal one ,  szczęściem nikt  nie u t rac i ł  życia,  
w  S g t z apa dły  się wszystkie  domy murowane.  
Okol ice  pod wiatrem wiele uc ierpia ły,  niektóre  oso­
by ut raci ły  życie,  inne zostały zranione.  W  chwi­
li g dy  to piszę,  dowiaduię  się że  P u g t  a  P i t r  
więcej  Bie istnieie,  rzucam się aa koń i śp ieszę  
na miejsce nieszczęścia.”  » P ugt a  P i t r  z upeł ni e  
iest  zbnrzone.  Co  uszło t rzęs ienia  cierni,  zosta 
ł o  pochłoni ę te  przez  pofcar który  wybuchł  w ki l ­
ka  chwi l  później .  P i sz ę  to na zwal i skach t eg o 
n ieszczęś l iwego miasta,  w o b e c  ludności  zostaią- 
cej bez  cbleba i schronienia,  pośród ranionych,  
k t ó r ych  l iczba i es t  znaczna (mówią  o 150 0  do 
1 8 0 0 )  i zabi tych k i lku  tysięcy.  Po ż a r  t rwa ieszcze.  
W s zy s t k ie  części  osady i cała  okol ica  ucierpia ły.  
Mi as t o  M u l  i es t  zniszczone,  a 30tu  mieszkańców 
z agrzebanych ies t  pod zwal iskami .  W s i e  S .  F R A N ­
CISZEK, S .  A n n a ,  P o r t L u d w ik a  i S . R o z A L J A  są 
z ru jnowane ;  p rawi e  wszędzie  są zabici  i ranieni .  
W z y w a m  dla mieszkańców G u a d a lu p y  owej  nie­

wyczerpanej  dobroci ,  która z T r o n u  l i l e  r oz po ­
ś c i er a  dobrodzie js tw.  W z y w a m  też Francj i ,  k t ó ­
rej  wspaniałomyślność  niedawno udzie l i ł a  pomo­
cnej  ręk i  naszym braciom w M a r ty n ic e . F r a n ­
cja nie zostawi  ludności  f rancuzkie j  w nędzy,  u j ­
mie się wdów i s ierot  wtrąconych przez to o kr o ­
pne nieszczęście w najdotkl i  wszą nędzę.  W k r ó t c e  
prześ lę  bl iższe szczegóły.  Obawiam się aby żn i ­
wo nie było  st racone,  a na we t  większa  l iczba 
p ieców do cukru  iest  zburzona;  g ł ó d  zagraża ,  po- 
t rzebniemy rychłej  pomocy.  G u rb e jer .”  —  R z ą d  
o g ł o s i ł  depeszę % M a lty  3go b. m . : S t a t e k  L i ­
verp o o l p r zywi óz ł  wiadomości  z l n d j i  z dnia 2g o 
L u t e g o .  W  S y n d z ie  t rwa ło  wzburzenie  umy sł ów;  
febry g rasowały  tamże w sposób s t r asz l i wy.
W  B u n d e lk u n d z ie  s i ł a  zbrojna 1 4 , 000  u t rz ym a­
ł a  spokojność.  Obóz pod F iro zp u rem  został  z w i ­
nięty 15go Stycz: ,  a wojska odesłano do wł aśc i ­
wych załóg.  Gł os z ą  że A k b a r  Cha n przy po­
mocy K u tsy lb a s to w  wróc i ł  do B a b u lu j  S e h a p u r  
miał  schronić się do D sze la la b a d u . W  C hinach. 
odkr yt o ,  że przed zawarciem pokoiu w K a n k in ie  
wymordowaoo osadę i podróżnych z 2ch rozbity ch 
s t a tków pod F orm osq J Pe ł nomocni k ang:  zaż ąda ł  
■ karania  morderco w. S k ła d y  handlowe angie l skie  
w K a n to n ie  7go Grudnia  zos tały  zbur zone  i z łu-  
pione w czasie zawi chrze ń spowodowanych pr zez  
obecność znacznej  l iczby maj tków angiels: .  I g o  
Stycz:  spokojność  zdawał a  się być przywróconą ,  a 
J e n e r a ł  P lough  ze swoim sz t abem,  2ma o k r ę t a ­
mi,  5ciu paros tatkami ,  42  s t a tkami  pr zewozowe-  
mi i prawie całym korpusem S y p o y s  o d p ł y n ą ł  
do ln d j i .  Komisja  Izby P a r ó w  r oz t rząsaiąca  
wniosek o funduszach t ajnych,  o br a ł a  Hr a b i e g o  
R o y  swoim P r e z e s e m ,  a P ana  R o ss i  Sekre ta ­
r z e m . —  Chcą  w I zb ie  P a r ó w zapytać  Pana G u i* 
z o t  ( Gi zo )  aby d a ł  objaśnienie  o celu podróży 
Xcia  M o n t/o r t  ( M ą f o r )  do M a d r y tu ,  pnn i ewaź  . 
g łoszą,  iż s t a ra  się o rękę  Kr ól owe j  I z a b e lli , 
Ł a t w o  domyśleć się ,  że  Pa nu  G izo  nie  t r udno  
przyjdz ie  odpowiedź,  ponieważ Francja  nie  ma 
p ra wa  dozorować  wszystkich X ż ą t  udaiących się 
do M a d r y tu .

FF lochy. —  N a s tę p c z y n i  t r o n u  Sardyńskiego
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A n e y ' X i * T *  Dftarja A dela jda  A u s t r j a r k a ,  s t a r s z a  
C * r k a  A r c y - X c i a  R ainera ,  4 g o  b.  in.  a x czę ś l i «  
u  h> |>n « i i a  C ó r k ę .

T w o j a . —  Aj a m i l  Basra  zos ta ł  powołany z  Bel- 
■gradu  do S ta m b u łu .  D o  tejże stol icy wkrótce  
m h udać sic Hospodar  wołoski  B ib e sk o , aby oso* 
kiści** podziękować Suł tanowi  t a  zaszczycenie  go 
wyborem na ten u n ą d .

R o z m a ito ś c i,  —  Gan*ta E g ip s k a  wychodząca 
*  * łle x a n d .r jiH opowiada  następujące spotkanie 
w p os t s  m między a u r  z  i K a ir e m  d » o c h  Braci 
I n g  lik ó w .  Niciaki  B o s t t  udający się * L o n d y ­

n u  do I n d j i , przybywszy do K a ir u , d o w i ed z i a ł  
się t a m / e  ze Bra t  iego był  Hpodzicwan? właśnie  
w tych dniach % B o m b a j,  Obaj  Bracia nic* i- 
dz ie l i  się w tycio swoimi ,  icderi howieiu u r odz i ł  
*ię w s łn g i j i ,  a 2gi  i n i  wówczas od lat 32  pr»e- 
mieszki  wał  w I n d ja c h . Karawana  wyszła  l K a i ­
ru  do której  należał  młods»y F o se t,  spo t ka ła  się
0  p ó ł n o c y  w p u s t y n i  * i n n ą  k a r a w a n ą  i d ą c ą  % SueZ . 
M ł o d s i ?  F o s r t  r a p y  t a ł  g ł o ś n o  p r z e c h n d  ąc^ cli  

r t  \ | j h v  w l i c z b i e  p o d r ó ż n y c h  n i e  i n a j d o w  a ł  s i ę  IV] a- 
i«*r B o s e t  W B o m b a j  i g ł o s  m e m o o m y  o d r z e k ł  z e  
t a k .  a n i e b a w e m  o b a j  B r a c i a  p o d a l i  s o b i e  d ł o ń  
p r t y i a m ą  o ź w i a d c a i ą c  g o r ą c e  ż y c z e n i e  p o z n a n i a  
t w a r z y  s w o i c h .  Ś w i a t ł a  i e d n a k  n i e  m o ż n a  b y ł o  

d o s t a ć ,  c » a s  n a g l i ł ,  t o w a r z y s t w a  i u t  b y ł y  d a l e k o ,  

B r a o  •  w i ę c  r o z s t a l i  s i ę  n i e w n h i a  w »zy s i ę  w c a l e .

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
Swirrewski  in: Oby: r Lublina; Trębicki  Ado: Mar­

szałek ko w , /Gub: Grudzień* ; Perkowski .luijau Budo:,
1 Si ko r sk i  Miko O b r o ń  Są d ó w:  ?. Siedlec;  W o l s k i  Ka r o l  
I ) r :  * t * i a ń o w » :  Las k i  A ł e X :  Bank i e r  7. Dr ez na ;  K i i c z -  

b>oski  P i o t r  i »zr r b o n t y ;  ś hozkowzk i  P r a ń :  D«: e Go-  
łacic;  K ur c z e w s k i  J * u  Oby .  a Siejca.

0OM1K8I1KIA
Wł a ś c i c i e l  d o b r  Baninch*,  p<« \  t akci e  b i t y m  o 2 4  

w i o r s t  od W  -r«vz;.wy ko Gó r z e  K a l ^ a r j i  po ł ożony*  h,
•r.ittoi e i ( a  o k o ł o  4(J W ^ b OK  *ł i e ł n i t ński rb  p r z e i n a c z y ć
na H oJ-.nje. Mai ąc y  clięĆ p r z ys t ąp i ć  d i  u k ł a d ó w ,  
r u ‘ł,>s ar  wrę ni ga  w W a r s z a w i e  do dpiuu p r z y  ul icy 
f c y u  r-skiej p«rO Nr 7 4 1 ;  o b o k  Cuki e r n i  J t i w e n a  po-
L-z^n.eo*!, < i h  l « / e  pią teo.

Ł O S I K S 5 K. J  ua g l ebi e  g ł a d k i c h  i w paski ,  o r a z
Adam*,* ko w ?vcJi v» g u s t o w n e  w z o r y  i r onda ,  przy tern 
Di  e «  niaKi, Mi% w najnowsi . y  deseń.. i VAL.siennie
i** 3*po^i»i( żKi, oraz  S p ó J n i c  g o t o w y c h  z aloeoso * eiui

s z nu r a mi  i t ak i ehze  s zn u r ó w ,  dos tać  można  g n t o w y i h ;  
w s z y s t k o  w n a j dos kona l s z ym g a t u n ku ,  p r z y  ul icy M a r ­
s z a ł k o ws k i e j  pod Nr  1402,  w p r o s t  p a ł a cu  W .  P r u s z a ­
ka ,  czein się poleca Szan:  Publ i czności .  J. W orewsk.i

Niżej  podp i s ana ,  up r a s za  k t oby  wiedz i a ł  o pony cię 
lub śniierci  Audrze i a  K A U G Z M A R S k l f i G O ,  w W a r ­
s z a wi e  z am i es z k a ł e g o ,  . by  r a c zy ł  dać wi adomość  pod 
f i l ary VAielkiego T e a t r u  do  M a g a z y n u  S t r o i ów P.  
Cza i ewsk i e j .  Mar j / inn* K & rczm arska.

A U S T E B J A  m u r o w a n a ,  o 2 h S t a jn i ach ,  pnzy t r a ­
kcie  Ka l i sk i m,  mil  4  od  W a r s z a w y ,  we wsi  Bi tnie  w ie  ̂
do w y d z i e r ża wi e n i a  od S . J a n a r . b . ;  wiadomość  w miejscu.

Dziś  r a no  z imna  s topn i  (i. W c z o r a j  w połud:  c i e p ł a  I .

T E A T R  K O Z . M \ l T O Ś C I .  J u t r o ,  2 S my  r a z  flriedoro- 
ste/c. 6 t y  r a z  W  rożka.

J u t r o  K O N G  E H I' w Sal i  R e d u t o we j  o godz :  I szej ,  
J P .  B a n t ale oni, z ł  - żony z w y b o r o w y c h  ś p i ewó w.

Di i s  daną  będzi e  w n o w o  u r z ą d z o n e j  Sali  H. Ohma  
*a Wol sk i en . i  r o g a t k a mi ,  na  dochód  J P .  S zyn d lera  , 
W I E L K A  M U Z Y K A L N A  Z A B A W A ,  z powi ę ks z e n i e m 
O r k i e s t r ? ; bl  ższe  s zc z e g ó ł y  af isze d onos zą

D I O R A M A  P Troester , c.odz>eu na Na l ewkac h .
Dziś  w K a wi a r n i  w d omu W ł o d a r s k i e g o  p r z  v ul icy N o ­

w o - Sena tor s : ,  J  P .  D a n eck i  g r a ć  będzi e.
Dziś  w K a w i a r u i  p r z y  uli y K r a k : - P r z e d m :  w p ro s t  k o ­

l umny  Z y g i m n . U  Nr  3 65 ,  T  rc^t P r ags k i  g r a ć  będzi e
D ' i ś  w K a wi a r n i  w Q<na Im T e a t r a l n y m  od ulicy 

W i e r z b o w e j ,  Pa nn y  K ucharskie  g r a ć  będą .
D/.iś w K a w ia r n i  p r z  v nlo y T r ę b a c k i e j ,  obo k  d om a W'. 

St e j  *kel lera,  P a n n y  iWńr> s g r a ć  będą.
Dziś  w K a wi a r n i  w d Lilp<*Pa na r og u  ul icy Bielańskiej  

i T ł u  mac: Nr  600 ,  P a n n y  B ittn er  g r a ć  bę dą
Dziś  w Kawi a r n i  p r r y  ul i cy Dł ug i e j  n a p r z ec i w  H< telu 

D r t e z d e ń s . ,  J P .  M ichnow ski g r a ć  będzi e  od god* .  6ej .
Dzis  w K a wi a r n i  na N ow e m  Mieście pod Nr  3 4 3 ,  P a n n y  

Szam an  g r ać  i śp i ewać  będą.
D / i s  w Ka wi a r n i  p r z y  ui icv D ł n g i e j  Nr  552 ,  w domu 

c w a n y m  na Ru ra ch ,  P a n n y  S z y l d gTać b ę d ą
J u t r o  w Ha ndl u  M niew sktego  p r ay  rogu  ulic B e d na r ­

skiej  i Sowi e j ,  na Śniadanie : S tuk  fisz po  Kapuc.yńs: ,  S a n ­
dacz  z iaiami ,  S z c z u p a k  z kap:  sose:.  K a r p  s adzo: ,  O k o ń ,  
Ka r a ś  ?. sosem.  Lin z kapuś : .  Z u p a  r y  bna i g ro:______

Sprostowanie. W  o n e gd a j s z ym Ku r j e r z e .  w u w i a -  
dOuu<*iuu o o t w a r c i u  I n s t y t u t u  w W ierzb n ie , w w i e r ­
szu  23c i m od g ó r ? ,  «ami»«t :  potna.gane sku tk i • c z y ­
tać  n a l e ż y ;  pom yślne sk u tk i  W  wie r szu  i hs  i 5 t y m ,  
cz y t ać  n a l e ży :  , ,  Ko s z t  pnied y u c r e g o  mieszkania  p r z y ­
zwoi c i e  u m e b l o w a n e g o ,  ł ó ż k i e m Żelaznem i m„tei\.Hcem 
z a o pa t r z o ne g o ,  w r a z  z ceną  kąpiel* w wa n n ac h  i s^» 
d o w y c h .  tudz i eż  u s ł "g i  i l eczenia,  o b r a d o w a n y  iest  
ł ą c z n i e  na rubl i  t r  3 2  Stó ł  *a^» *a wsuhuą u rnową  
x R estdiłf atut  acu.


